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M onstrancja, w k tórej N ajdostojniejsi K sięia  
Biskupi poniosą N a jśw ię tszy Sakram ent w uro
czyste j procesji kongresow ej dnia 10 czerwca 

b. r. ze  Zbyliiow skiej Góry do Tarnowa.

Ta cenna m onstrancja gotycka, w łasność Ka
tedry tarnow skiej, została nabyta na w ystaw ie  

kościelnej w P a r y iu 'w r. 1867.

Blniidzie Król chwały!
(Psalm 23, 7)

Nadszedł wielki dzień — pierwszy w dziejach na
szej Diecezji!

„Król chwały“ Jezus Chrystus zbliży się do nas 
i przejdzie wśród nas, by odebrać hołd najgłębszy, 
który pragniemy Mu złożyć: w Najświętszej Ofierze, 
w Komunji świętej, w uroczystej procesji i w zebra
niach eucharystycznych.

„Podnieście — bramy wasze — i wnijdzie Król 
chwały.

K tóryż to je s t Król chwały?
Pan mocny i możny — Pan zastępów, tenci jes t 

Król chwały“ (Psalm 23, 7—10).
Chrystus - Król nasz chce uczynić przegląd Swej 

armji — wiernych katolików, oddanych Mu przez wiarę 
i gotowość do czynu dla Jego chwały!

Chrystus - Zbawca „zagrody nasze widzieć przycho
dzi i jak się Jego dzieciom p o w o d z i — Idzie do nas 
z  miłością i z  łaską wysłuchania i przebaczenia. . .

Zbierzmy się przed Jego Tronem i przy Jego 
Sercu, jako dzieci jednej wielkiej rodziny — starzy 
i młodzi, biedni i bogaci, uczeni i prości, mieszkańcy 
miast i wsi — a wszyscy z żywą wiarą, z czystem i go
rącem sercem i wypowiedzmy Mu myśli naszych dusz, 
uczucia naszych serc i postanowienia naszej woli, by dla 
Niego żyć i dla Niego z  Kościołem współpracować!

Królewskie Miasto Tarnów wita Was, N ajdostoj
niejsi Książęta Kościoła, ż  JE. Księciem Metropolitą 
Krakowskim na czele.

Wita Przedstawicieli Władz i organizacyj.
Wita Drogich Gości z  całej Diecezji — i z  poza 

je j granic.
Pragnie, by Wam tu było dobrze i byście, wraz 

z obfitą łaską Bożą, wynieśli stąd dobre wspomnienia !
/?.

Diecezji TarnowskiejIlustrowany
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é t o .  (D a t? U 0 3  (XXÜI, 2 6 -2 9 ):

A gdy oni wieczerzali, w zial Jezus chleb i blo- 
gosiawü, i tamai, i dawal uczniom Swoim, i rzekl: 
Bierzcie i jedzcie: to jest Cialo moje. A w ziaw szy  
kielich, dziçki czynif, i dal im, rzekac: Pijcie z  tego 
wszyscy, albowiem ta jest Krew moja nowego te- 
stamentu, ktôra za wielu bçdzie wylana na odpusz- 
czenie grzechôw. A powiadam wam, nie bçdç pif 
odtad z  tego owocu winnej macicy, az do dnia onego, 
gdy go bçdç pii z  wami nowy w krôlestwie Ojca 
mego.

jâ t t) .  ( D a r e f o  (x iu ,  22- 25):
A gdy oni jedli, w zial Jezus chleb ; i blogosla- 

wiac lamal, i dal im, i rzekl: Bierzcie, to jest Cialo 
moje. A w ziaw szy  kielich, dziçki uczyniwszy, dal 
im, i pili z  niego wszyscy. I rzekl im: Ta jest Krew  
moja nowego testamentu, ktôra za wielu bçdzie wy- 
lana. Zaprawdç powiadam wam, iz ju z nie bçdç pii 
z  tego owocu j winnej macicy, az do onego dnia, 
gdy go piô bçdç nowy w  krôlestwie Bozem.

$ t ü .  E u f t a 23  (XXII, 19—20):

A w ziaw szy  chleb, dziçki czynil i lamal, i dal 
im, môwiac: To je st Cialo moje, ktôre siç za was 
daje. To czyncie na pamiatkç moja■ Takze i kielich 
po w ieczerzy môwiac: Ten jest kielich nowy testa
ment we Krwi mojej, ktôry za was wylany bçdzie.

$ 0 J .  j f a r t  (01, 48 -5 9 ):

Jam jest chleb zywota. Ojcowie wasi jedli mannç 
na pu szczy i pomarli. Ten jest chleb, z  nieba zstçpu- 
jacy : aby, jesliby go kto pozywal, nie umarl. Jam 
je st chleb zyw y, ktôry z  nieba zstapil. Jesliby kto  
pozyw al tego chleba, zyc  bçdzie na wieki. A chleb, 
ktôry ja dam, jest moje Cialo za zyw o t swiata. — 

Spierali siç tedy Zydow ie m içdzy soba, môwiac: 
Jttkoi nam ten m oie  dac cialo swe ku jedzeniu?

R zekl im tedy Jezus: Zaprawdç, zaprawdç wam po
wiadam: Jeslibyscie nie jedli Ciala Syna Cztowieczego 
i nie pili Krwi Jego, nie bçdziecie miec zyw ota w sobie. 
Kto pozyw a Ciala mego i pije moja Krew, ma zyw o t 
wieczny, a ja go w skrzeszç w  ostatni dzien. Albo
wiem Cialo moje prawdziw ie je st pokarm ; a Krew  
moja praw dziw ie jest jest napôj. Kto pozyw a mego 
Ciala, a pije moja Krew, we mnie mieszka, a ja 
w  nim. Jako miç postal zyjacy Ojciec, i ja zy jç  dla 
Ojca, a kto mnie pozywa, i on zyc  bçdzie dla mnie. 
Ten jest chleb, ktôry z  nieba zstapil. Nie jako ojco
wie wasi jedli mannç i pomarli. Kto pozywa tego 
chleba, zy é  bçdzie na wieki.

$ t ü .  PatüeJ Hpostof w I  Ciécle bo Kopyrttjan (X I, 23- 29): 

Albowiem ja wziatem od Pana, com fez wam  
podal: iz  Pan Jezus, nocy, ktôrej byl wydany, w zia l 
chleb, a dziçki uczyniwszy, lamal i rzekl: Bierzcie, 
a jedzcie, to jest Cialo moje, ktôre za was bçdzie 
wydane; to czyûcie na moja pamiatkç. — Takze 
i kielich, po w ieczerzy, môwiac: Ten kielich, nowy 
Testament jest we Krwi mojej. To czyncie, ilekroc 
pic bçdziecie na pamiatkç moja■ Albowiem ilekroé 
bçdziecie ten chleb jedli i kielich pili, smierc Pan- 
ska bçdziecie opowiadac, az przyjdzie. A tak kto- 
bykolwiek jadl ten chleb, albo p ii kielich Panski 
niegodnie, bçdzie winien Ciala i. Krwi Panskiej. Nie- 
chajze doswiadczy samego siebie czlowiek, a tak 
niech je  z  chleba tego i z  kielicha pije. Albowiem  
ktôry je  i pije njegodnie, sad sobie je  i pije, nie roz- 
saàzajac d a ta  Pahskiego. •
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Ewangclja na 3 nicdziclç po Zielonych Swiqtl^ach
(Luk. XV). W owym czasie przyb liza ji siç do Jezusa celnicy i grzesznicy, aby Go siuchali. 

I  szemrali Faryzeuszoïvie i doktorowie, môwiqc: Iz  ten przyjm uje grzesznikôw i ja d a  z nim i. 1 rzekl 
do n ich  to podobienstwo, môwiqc: Ktôry z was czlowiek, co m a sto owiec, a jesliby stracil jednq  
z nich, iza li nie zostawia dziewiçcdziesiçciu i dziewiçciu na puszczy, a idzie za onq, co zginçla, az 
jq  znajdzie ? A gdy jq  znajdzie, kladzie na ram iona swe, radujqc siç. A przyszedlszy do domu, 
zwolyw a przyjaciô l i sqsiaclôw, môwiqc im: Radujcie siç ze mnq, izem zna lazl owcç mojq, ktôra  
byla zginçla. Powiadam  ivam, ze ta k  bçdzie radosc w niebie nad jednym  grzesznikiem polmtç czy- 
niqcym , n iz nad  dziewiçcdziesiçciu i dziewiçciu sprawiedliioym i, ktôrzy nie potrzebujq pokuty. — 
Albo ktôra niewiasta majqc dziesiçc drachm, jeslizby stracila drachmç jednq, iza li nie zapala  
swiecy i  w ym iata  domu i szuka z pilnoêciq, azby znalazla? A gdy znajdzie, zwolywa przyjaciôlki 
i sqsiadki, môwiqc: Radujcie siç ze mnq, bom znalazla drachmç, ktôrq bylam  stracila? Tak, po
w iadam  wam, radosc bçdzie przed Aniolam i Bozym i nad jednym  grzesznikiem pokutç czyniqcym.

„Potrzeba mi mieszkaé w dormi twoim“
„Zacheuszu, zstqp prçdko, albowiem dzis po- 

trzeba mi mieszkaô w domu twoim“ (Luk. 19. 5) — 
tak wolal kiedys Zbawiciel do Zacheusza. Zache- 
usz poszedl za glosem Zbawiciela, otworzyï sze- 
roko podwoje domu swego, przyj^ï z radoâciq 
Zbawiciela; cieszyî siç, ze moze goâcié u siebie 
drogiego Mistrza.

I oto „zbawienie stalo siç temu domowi“.
Gdy Bôg przychodzi, przychodzi zawsze z la- 

skami, jak mozny pan, ktôry rozdaje îaski i dary. 
Pobîogoslawiï Zbawiciel domowi, pobïogoslawiï 
Zbawiciel duszy Zacheusza. W domu zapanowal 
pokôj, a w duszy Zacheusza wiara i milosc do 
Zbawiciela. Ten dom nalezal juz do Zbawiciela — 
byl juz Jego.

„Potrzeba mi mieszkac w domu twoim" -  wo
la dzisiaj do ciebie, ojcze, matko, Zbawiciel. Za- 
prasza siç do domu waszego, chce mieszkac z wa- 
mi. Chce byc przy waszym pacierzu rannym — 
chce was widziec zgromadzonych przy Sobie po 
pracy pr«y modlitwie wieczornej — chce blogo- 
slawic waszej pracy w domu i polu — chce byc 
przy \yaszym posiïku i wytchnieniu — chce wam 
dopomagaô w sïaboâciach i chorobach — chce zyé 
waszem zyciem.

Chce bïogoslawic niewinnym dzieciom— chce 
czuwac nad ich urobieniem i wychowaniem — 
chce byc przy ich zabawach — chce dopomôc, by 
byly pociechq i radosci^ dla rodzicôw.

Chce bïogoslawic dorastajqcym — chce za- 
chowac ich wiarç dzieciçc^, czystosc nieskalan^, 
posluszenstwo, peine oddania. Chce blogoslawié 
ich mîodoâci.

Chce byc przy trudach i troskach starszych, 
chce wprowadziô ukojenie i pokôj, pokôj oparty 
na wierze i ufnosci.

Chce bïogoslawic starosci, chce przygotowaé 
do dobrej émierci, do oglqdania nieba.

Chce, by „zbawienie stalo siç temu domowi". 
Chce, by dom byl Jego.

„Oto stojç u drzwi i kûlacç" (Ap. 3, 20).
Ma prawo Zbawiciel do nas, do domu na- 

szego, boêmy 'Jego  i wszystko, co mamy, z rçki 
Jego mamy. Ma prawo do nas, bosmy dobrowol- 
nie Jemu oddani na chrzcie sw., boémy tyle razy 
Jemu siç polecali i oddawali. Aie chciaïby, byâmy 
to jeszcze raz w sposôb uroczysty uczynili i wpro- 
wadzili Go do domôw naszych, byâmy w ten spô- 
sôb uroczysty uznali nasz^ zaleznoéc i oddanie. 
Ma praw o... aie on siç zaprasza. On chce, bysmy 
Go sami z ochot^ i radoéci^ przyjçli... „Do swo
ich przyszedl" (Jan 1, 11) — chce, zeby Go przyjçli.

Zeszlego roku w czerwcu przyjmowala Go 
cala Diecezja... Z radosci^ patrzyï Zbawiciel na 
Arcypasterza, kaplanôw i wiernych, korzqcych siç 
u stôp Jego ...  Cieszyl siç tem oddaniem.

Cieszyl siç poswiçceniem pojedynczych pa
rafij... Cieszyl siç, jak skupialy siç kolo Niego 
i tulily do Jego Serca.

Z radosci^ przychodzil do domôw, dokqd Go 
zapraszano i rozdawal hojnie Swe laslci.

Aie jeszcze wiele, wiele domôw, w ktôrych 
niema na pierwszem miejscu Jego obrazu, gdzie 
siç rodzina nie skupia kolo Niego.

Zbawiciel puka do tych domôw, chce wejsô.
„Oto stojç u drzwi i kolacç".

** *

Miesiqc czerwiec poâwiçcony czci Boskiego 
Serca... miesiqc zmilowania Jego. W tym miesiq- 
cu nie odmôwimy Mu wprowadzenia Go do do
môw naszych, do rodzin naszych... w tym mie- 
si^cu wyjdziemy naprzeciw Niego.

âwiçci triumfy Boski Zbawiciel na Kongresie 
Eucharystycznym... Korzq siç u stôp Jego naszé 
serca... oddajemy Mu wszystko... On môwi do 
serc naszych: chce wprowadzenia do domôw na
szych. '

Zaprosimy Go do siebie... powiemy: „Panie, 
nie mijaj sîugi twego".

A Zbawiciel z radoâciq odpowie: „Wnijdç do 
domu twego" (Ps. 5, 8),
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f e J É O d p u s t y . i  p r z y w ile je  , j*
na Kongres Eucharystyczny 

wyjçte z listu Apostolskiego Ojca âw. Piusa XI. 
z dnia 7 marca 1924 r.

„ Z  wlasnej pob udki i z pelni w lad zy  Aposto lskicj, po 
dojrza le j Naszej rozw adze, z calkow it^  éwiadom oéciq — 
m oc^ niniejszego listu, po w ieczne czasy, w szystkim  
i kazdem u z osobna chrzeécijanom , k tôrzy w  m iejscu  
ja k ie g o k o lw iek  Eucharystycznego Kongresu m içd zyn a- 
rodow ego , czy tez jednego ty lko  narodu, p ro w in c ji lub  
diecezji, z p raw d ziw ^  skruch^ w yspow iadaw szy siç i p rzy- 
j^w szy K o m u n jç  éw., n a w ie d z ilib y  z naboznosci^ w  cza
sie trw an ia  tego Kongresu ja k ik o lw ie k  koéciôl, czy pu- 
blicznq kaplicç tegoz m iejsca i tam  b lagaln e  zanieéli 
m o d iy  do Boga — o zgodç k s i ^ t  chrzeécijahskich, 
w ytçp ien ie  herezji, naw rôcenie  grzesznikôw , pod w yz-  
szenie éwiçtej M a tk i Koscioîa, jak  rô w n iez  w e d lu g  
Naszej in tencji: k tô rzyb y  w ziç li ud zia î w  uroczystej 
procesji na zakorïczenie Kongresu zw y k le  urz^dzanej 
i p rzy jç li z poboznoéciq b logoslaw ienstw o Apostolskie, 
ktôre czy to w  im ie n iu  Naszem , czy nastçpcy Naszego  
Biskupa Rzym skiego, wôw czas rz^dz^cego bçdzie u d z ie - 
lone pod koniec Kongresu uczestnikom  uroczystosci — 
ufni w  m ilos ie rdzie  Boga W szechm og^cego i p ow agç  
jeg o  éw içtych A p o sto lô w  P io tra  i P aw la , u dz ie lam y  
w  Panu odpustu zupelnego i odpuszczenia w szystkich  
kar.

R ô w niez w szystkim  w ie rn y m  i kazdem u z osobna, 
ktô rzyb y  w  m iejscu o d b yw an eg o  Kongresu i w  czasie 
jeg o  trw an ia  p o m o d lili siç jakié czas przed N ajéw içtszym  
S akram entem , w ys taw io nym  dla pub liczne j adoracji, 
albo w ziç li u d zia î w  urz^dzanych przez k ie ro w n ikô w  
K ongresu b laga lnych nabozenstw ach, czy jak ic h ko lw iek  
zebran iach  i posiedzem ach Kongresu, u d z ie lam y  o d 
pustu 7 lat i ty lez  kw adragen, a tym  natom iast, k tô 
rzyb y  w e w spo m nian ym  czasie i m iejscu w yko n a li jakié  
pobozny czyn, ile  razy uczyn iq to  w  duchu pokuty, 
100 dni w e fo rm ie  zw yk le  w  K o écie leuzyw anej, d aru jem y.

N a d to  zezw alam y: b y  w  czasie ja k ie g o k o lw iek  
Kongresu E u c h a r y s t y c z n e g o ,  w dniu  wyznacxonym

przez O rd ynarju sza  diecezji, lub przez k ie ro w n ikô w  
Kongresu za zgod^ i za tw ierdzen iem  O rdynarjusza, 
m ôg îa  siç odpraw iaé, z zachow aniem  ru b ryk  i przepisôw  
éw içtych K an o n ô w  -  uroczysta, spiew ana lub  p on tyfi- 
kalna M sza  sw. w o ty w n a  o N ajsw . Sakram encie; — aby  
Biskup, k tô ry  w spom niane nabozenstw o pontyfikalne  
celebrow ac bçdzie, lub  kazdy inny Biskup, z tam ze obec- 
nych, m ô g l g o d ziw ie  pow agç i im ien iem  Naszem  w zgl. 
ôwczesnego Biskupa Rzym skiego, u d z ie l i c  uczestni- 
czqcemu lu d o w i  chrzescijariskiem u, po zakonczeniu  
M szy  sw., z zacho w an iem  naleznych przepisôw , A p o -  
stolskiego b îogosîaw ienstw a z odpustem  zupe lnym ; — 
aby poszczegôlni takze kaplan i zebran i na takim  K o n - 
gresie, w  czasie i m iejscu trw an ia  tegoz Zgrom ad zen ia , 
jako  w  tak n iezw yk le  w aznej chw ili, m ogli, z zachow a
niem  naleznyçh przep isôw , o d p raw iac  w o tyw n ^  M szç  
éw. o N ajsw . Sakram encie.

Jezeliby zas w  czasie jakiegoé Kongresu E uchary 
stycznego, jak  to jest w  zw yczaju , b y l przez cal^ noc, 
celem  publicznej adoracji, w ys taw io n y  Najsw . Sakram ent, 
p rzyzw alam y  laskaw ie: by  jedna  M sza sw. o pô l- 
nocy m o g la  siç odp raw iac , w  czasie ktôrej dozw olonem  
jest wszystkim  obecnym  przyst^pic do K o m u n ji éw.; — 
b y  kaplan i, b ior^cy u d z ia î w  tego rodzaju  nocnej ado
racji, po skorïczeniu pierw szej w yzej w spom nianej M szy  
éw., lub z u p lyn içc iem  pierwszej go d zin y  po pôlnocy — 
m o g li o dp raw iaô  M sze éw.; — by  wszyscy natom iast 
d uchow ni, posiadaj^cy éw içcenia i zakonnicy, obo w i^- 
zani do god zin  kanonicznych, obecni na adoracji nocnej, 
w  czasie trw an ia  tejze, m og li, zam iast O fic ju m  na ten 
dzien przypadajqcego, odm aw iac O fic ju m  o N ajéw . Sa
kram encie.

B iskupi zaé O rdynarjusze, w e d lu g  przysluguj^cego  
im  praw a, niech zezwol^, by  kap lan i pozostali po pa- 
rafjach, celem  zast^pienia nieobecnych, m og li w  éwiçta  
obow i^zujqce odp raw iac  d w ie  M sze éw. T y m ze  sam ym  
kaplanom  w e d lu g  swego roztrop neg o  uznania i g d yb y  
to w  Panu uw azali za wskazane, niech takze w  dni po- 
w szednie zezw olq na o d p raw ian ie  dw ô ch  M szy éw.

W szyscy zaé, b ior^cy u d zia î w  ja k im k o lw ie k  ze 
w spom nianych  K o ngresôw  Eucharystycznych, s$ w o in i, 
takze w  czasie drog i, od przykazania abstynencji i po -  
stu, jeé liby  w  tym  czasie przypadal.

N adto , pon iew az prag n ien iem  Naszem  jest przyjéc  
z pom ocy potrzeb om  d u ch o w n ym  w iernych , znajdu j^- 
çych  siç rô w n iez  poza m iejscem  takiego Kongresu E ucha
rys tycznego — tym  w szystkim , ktôrzy  s^ na calym  éw ie- 
cie, jeéli chodzi o m içd zynarodow e K ongresy Eucha- 
rystyczne -  a w  p rzec iw n ym  w yp ad ku  w  calym  
kra ju , p ro w in c ji, diecezji, o d p o w ie d n io  do tego, czy 
jest to Kongres naro do w y, p ro w inc jo n a ln y , czy die- 
cezjalny — a k tôrzy  od dn ia  pub licznego otw arcia  K o n 
gresu az do korica ostatniego dnia, n aw ied z ilib y  p o - 
boznie ja k ik o lw ie k  koéciôl czy pub liczn^ kaplicç i tam  
p o m o d lili siç do Pana o szczçéliwy w y n ik  Kongresu, 
u d zie lam y laskaw ie w  Panu, raz ty lko  m og^cego byc  
uzyskanym , odpustu zupelnego, pod zw yktem i ju z  w y 
zej w yszczegôln ionem i w a ru n k a m i; w ie rn ym  zaé, ktô
rzyby  albo p o m o d lili siç, a lbo speln ili jakié d ob ry  
uczynek, a lbo  zlozy li jakqé ofiarç na Kongres i pom yélny  
tegoz w y n ik  — naw et po zam kniçciu  Kongresu —to ile -  
kroc razy to u czyn iliby , z ciqzqcych na nich kar daru je- 
m y im  300  dni, w e d lu g  praktyki Koéciola.

Bez w zg lçd u  na jak ieko lw iek  przeciw ne rozporz^- 
dzenia, obecny List m a znaczenie na w ieczne czasy".
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Pôjdzm y wszyscy !. . .
R  O ZD Z W O N  I L  Y  S I L  N A  W IE Z A  OH  
N A S Z Y C H  S W I A T Y N  D Z W O N Y ,
B U D Z A  W  D U S Z A C H  Z E W  R A D O S N Y ,
W  D A L  N I  O S A  S W E  T O N Y ! . . .
H E N  W D A L  N IO S A  P IE SÉ f R A D O S N A :
„ P A N  ID Z IE  N A D  P A N Y ! . . .
U P R A G N IO N Y  P R Z E Z  L U D  W IE R N Y ,
O N  - U M IL O W A N Y ! . . .
W Y J S C  Z A P R A G N A L  Z  $ W L \ T Y f i  C IS Z Y ,
B Y  W E JS Ô  M IE D Z Y  D Z IE C I,
W P R O M IE N IS T E J  M O N S T R A N C JI,
CO J A K  S L O N C E  S W IE C I!
O N  S I L  Z N I Z Y L  D O  S T W O R Z E N IA ,
W  C U D Z IE  E U C H A R Y S T J I ,
O N  B Ô G -C Z L O W IE K , C H L E B  A N I E L S K I  
W  T E J  M A L E J  H O S T J I ! . . .
Z S T 4 P IL  Z  N IE B A  B Ô G — K R Ô L  C H W A L Y , 
W S Z E D L  M IE D Z Y  Z IE M IA N Y ,
B Y  R O Z P A L IC  N A S  M IL O S C I A,
S A M  B Y C  U K O C H A N Y ! . . .
P R A G N IE  W ID Z IE C  S W O J E  D Z IE C I  
W  T E J  IC H  Z IE M S K IE J  D O LI,
C H C E  U K O IC  - CO J E  SM U C I,
Z A G 0 1 Ô  — CO B O L I ! . . .
„ P Ô JD Z C IE  D O  M N I E ! . .. P R O SI, W OLA, 
„ P Ô JD Z C IE , U KO C H  A N I !
„ JA  P O T  Z N O J U  O T R E  Z  CZO LA,
„ U LEC ZE. CO R A N 1 ! . . . "

P Ô J D Z M Y  W S Z Y S C Y , W S Z Y S C Y S P O L E M ,  
W IA R A  N IE C H  N A S  S T A  W I  -  
I  U D E R Z M Y  P R Z E D  N IM  CZOLEM ,
O N  — N IE C H  B L O G O S L A W I! . . .
S C IE L M Y  K W IA T Y  M U  PO D  N O G I,
W  GÔRFi  W Z N IE S M Y  S E R C E !
K Ç D Y  P Ô J D Z IE  —  S T R Ô J M Y  D R O G I  
W  W O N N Y C H  R Ô Z  K O B IE R C E ...
I  S P IE W A J M Y  M U : H O S A N N A ,
C Z Y S T Y C H  S E R C  G L O S  A M I  —
I  W Q L A J M Y  Z  G L E B I  D U S Z Y :
„ P A N IE ! Z O S T A N  Z  N A M I ! . . .“

M a rj a  S tu d n ic k a

Pôjdzcie duchy swiçtej nieba, 
Zaspiewajcie Mu : Hosanna !

Gdy dzisiaj nasza Diecezja korzy siç przed 
P. Jezusem w Najéwiçtszym Sakramencie utajo- 
nyra, wielbi Go wraz z nami cale niebo i z radoâciy 
ku nam spoglyda. Wielbi Go Najsw. Panna, Matka 
Zbawiciela, a nasza Krôlowa, wielbiy Go chôry 
anielskie i Swiçci nasi rodacy, a zwlaszcza ci, 
ktôrzy z naszej wyszli Diecezji lub z niy w stycz- 
noâci zostawali.

W chwili, gdy JE. Ksiqzç Metropolita kra
kowski zbliza siç do Oltarza Kongresowego, by 
zlozyc na nim Najâw. Ofiarç Eucharystyczny, 
staje tam w niebie, przed tronem Baranka Boze
go, jego âwiçty poprzednik, rôwniez biskup kra
kowski a Patron naszej Diecezji, sw. Stanislaw  
Szczepanows/ci, nasz rodak, ze wsi Szczepanôw, 
niedaleko Tarnowa. Tu ujrzal swiatlo dzienne

i tu 11a Ionie poboznej rodziny nauczyl siç czoic 
i kochaô Jezusa, ktôrego sluzbie siç poâwiçcil. 
Côz go bowiem pociygalo do stanu duchownego, 
jeâli nie ta myâl bloga, ze bçdzie mial zaszczyt 
i szczçécie Przenajéwiçtszy sprawowaô Ofiarç, 
piastowaé w rçku Jezusa, do serca Go przyjmo- 
waô, innym podawaé i nad szerzeniem Jego Krô- 
lestwa pracowaé ! Z tego i rôdla zaczerpnyl mocy 
i sily do sprawowania urzçdu biskupiego, iz nie 
ulykl siç w obronie prawa Bozego nawet émieroi 
mçczenskiej, ktôry poniôsl wérôd sprawowania 
Najéw. Ofiary Eucharystycznej.

Spoglyda na nas z nieba dzisiaj nasza uko- 
chana Patronka bl. Kinga, ktôra, choô nie nasza 
rodaczka, Ojczyznç naszy, jako ksiçzna polska, 
serdecznie umilowala i jako éwiytobliwa zakonni- 
ca, w naszej Diecezji zycia dokonaîa w klasztorze 
PP. Klarysek w Starym Syczu, gdzie siç Jej éwiç- 
te przechowujy szczyfrki. W najstarszych Jej zy- 
ciorysach czytamy, ze jako niemowlç, zaraz po 
chrzcie éw, wedîug ôwczesnego zwyczaju, Krwiy 
Najâw. Jezusa w postaci kilku kropel wina posi- 
lony zostaîa. Podajy takze jej zÿwotopisarze na- 
stçpujyce szczegôly: W pokoju, gdzie staîa je j '  
kolebka, odprawiano codzien Mszç âw. W czasie 
Najêw. Ofary dziecina nigdy nie zaplakala, pa- 
trzyla radoânie i jakby z uwagy na oltarz i nie 
dala siç nigdy rozerwaô zadny zabawky, ktôry 
jej wtedy pokazywano. Gdy juz nauczyla siç cho- 
dzié, czçsto i chçtnie biegala do kaplicy zamko- 
wej nietylko na Mszç âw., lecz i wêrôd dnia 
i prowadzila tamze siostry swoje, rôwieâniczki 
i piastunki.

Gdy jako ksiçzna polska mieszkala w Kor 
czynie z âwiekry ksiçzny Grzymislawy, czçsto nad 
ranem lub w nocy wymykala siç z zamku do 
koâciolôw korczynskich i nieraz dlugo klçczala na 
éniegu przed zamkniçtemi drzwiami âwiytyni, 
uwielbiajyc P. Jezusa w Najâw. Sakramencie. Po 
niejakim czasie poczyl Bôg cudownie wynagra- 
dzaé tç poboznoâc i wiernoéô, bo drzwi koscielne 
same otwieraly siç przed Kingy i jej towa- 
rzyszkami.

Bezkrwawa ofiara Baranka Bozego byla osiy 
jej nabozefistwa. Bywaly obecny na tylu Mszach 
âw., ile siç ich odprawiato na Wawelu lub w in
nych koâcioïach. Wielu kaplanôw zapraszala sa
ma, inni, zakonnicy i swieccy, miejscowi i prze- 
jezdni z wlasnego popçdu spieszyli ze Mszy âw. 
na Wawel, zeby dogodzic nabozehstwu Kingi.

Nawiedzala czçsto koâcioly i klasztory. Gdzie- 
kolwiek spostrzegla, czy to niedostatelc zupelny, 
czy tez wielkie ubôstwo w sprzçtach i bieliznie 
koâcielnej, tam spieszyla z hojnemi darami, aby 
ozdobiô przybytki Panskie. A kiedy zamltnçla siç 
za furty klasztorny, tam juz nie nie mycilo jej tej 
blogiej radoâci, jakiej zazywala w czasie Mszy âw., 
adoracji i przyjmowania Komunji âw., az siç zîy- 
czyla z Swoim Oblubieôcem w przybytkach nie- 
bieskich.

Z radoâciy patrzy z nieba na triumf Jezusa 
eucharystycznego bl. Szym on  z Lipnicy Murowa- 
nej rodem.

Cale zycie jego od dzieciçctwa bylo nacecho- 
wane wielkiem nabozenstwem do P. Jezusa, u ta
jonego w Najâw. Sakramencie. Gdy przemawial 
do ludu z ambony i przy koneu kazania wspom- 
nial o ukochanym Zbawicielu, wtedy zapalal siç, 
rozplomienial i pelen zachwytu i radoâci wzywal
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R ys. In i. W iłold-G iźbert S tudnicki

obecnych z dziwną mocą, by wraz z nim wy
krzyknęli trzykrotnie: Jezus, Jezus, Jezus.

Wtedy, jak grzmot niezmierny, o sklepienia 
świątyni uderzał ten wspaniały odzew, a święte 
dreszcze i głośne łkania wstrząsały zebranymi. 
Lud kajał się przed Panem i wzruszony, prze
mieniony opuszczał progi bernardyńskiego kościoła.

To jednak bardzo nie podobało się niektórym. 
Oskarżono O. Szymona przed kapitułą katedralną, 
że wprowadza jakieś nowości. Zawezwany przed 
sąd duchowny, gdy się dowiedział, o co chodzi, 
powstał jak lew zraniony, płomienie uderzyły mu 
na twarz. Z namaszczeniem, siłą i niezmiernym 
zapałem począł bronić prawa wzywania imienia 
Jezus. Mówił z tak świętym ogniem, że porwał za 
sobą uczonych i sędziów. A gdy skończył swą 
gorącą obronę i jak zwykle z porywającem uczu
ciem wymawiał to najświętsze Imię, obecni wraz 
z nim, porwani świętym zapałem, powtórzyli po 
trzykroć: Jezus, Jezus, Jezus!

Zmarł jako ofiara miłości w czasie morowej 
zarazy, widząc w ubogich i chorych Jezusa, który 
„dla nas stał się ubogim" i „boleści nasze sam nosił".

Do grona tych drogich nam Świętych zali
czyć należy bł. Jakóba Strepę (Strzemię), arcy
biskupa lwowskiego, który, aczkolwiek nie z na
szej pochodzi Diecezji, jednak tu w Tarnowie 
otrzymał święcenie biskupie. Był to prawdziwy 
apostoł, dobry pasterz, gorący czciciel Najświęt
szego Sakramentu. Sam nietylko codziennie Mszę 
św. jaknajpobożniej odprawiał, a nieraz całe go
dziny nawet w nocy przed Najśw. Sakramentem 
przepędzał, ale i wiernych wzywałfdo] codziennej

adoracji, zarządzając publiczne wystawianie Najśw. 
Sakramentu po kościołach, a uczestnikom adoracji" 
udzielał 40 dni odpustu. Wówczas mało było kościo
łów katolickich po wsiach, iwskutek czego osad
nicy polscy, mając cerkwie schizmatyckie pod bo
kiem, tracili łatwo - wiarę i narodowość. Bolał nad 
tem dobry pasterz, to też ostatni grosz wydawał 
i biskupie nawet odznaki zastawiał, by dla owie
czek choć skromne budować świątynie i osadzać 
przy nich kapłanów świeckich i zakonnych.

Do wszystkich tych Patronów naszych kornie 
wołamy:

Pójdźcie dziś  — wy duchy święte z nieba, 
i zaśpiewajcie teraz z n a m i: Hosanna P. Jezu- 
soioi, ukrytem u w N. Sakram encie!

Wyproście nam, jako nasi Patronowie i Ro
dacy, u tronu Baranka Bożego, jako owoc naszego 
Kongresu Eucharystycznego.: odnowienie, wzrost 
i rozkwit wiary żywej, ujawniającej się w czynie 
Akcji Katolickiej!

Na*ogólne życzenie podajemy jeszcze raz cały

Program Kongresu
w dosłownem brzmieniu, ogłoszonem w ubiegłym 
tygodniu w całej Diecezji osobnemi afiszami biało- 
czerwonemi:

Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pracujecie 
i obciążeni jesteście, a Ja  was ochłodzę (Mat. XI 28).

Idziemy do Ciebie, Panie!
Stotysięczna rzesza wiernych z całej Diecezji 

składa hołd Chrystusowi-Królowi.
Pierwszy Diecezjalny Kongres Eucharystyczny 

w Tarnowie odbędzie się w dniach 8, 9, 10 czerw
ca 1934 roku.

Program Kongresu:
Piątek 8 czerwca
Godz.,18-ta. Uroczyste otwarcie Kongresu. — 

Procesja z Katedry na pl. Katedralny. — Veni 
Creator. — Kazanie JE. Ks. Biskupa Lisowskiego.

Sobota 9 czerwca
Nabożeństwa:

Godz. 8-ma. Nabożeństwo dla dzieci Krucjaty 
Eucharystycznej i^dla szkół powszechnych z całej 
Diecezji na boisku „Sokoła I.“„obok Plant kolejo
wych, przy ołtarzu polowym.

Godz. 8-ma. Nabożeństwo] dla młodzieży mę
skiej szkół średnich w Katedrze.

Godz. 8-ma. Nabożeństwo, dlaanłodzieży żeń- 
skiej^szkół średnich w kościele XX. Misjonarzy.

Godz. 10-ta. Suma z kazaniem we wszystkich 
kościołach.?

Godz. 16-ta. Uroczyste"nieszpory~z kazaniem 
we wszystkich kościołach.

Godz. 21-sza. Uroczysta procesja mężczyzn 
z Katedry do kościoła XX. Misjonarzy. — Uczest
nicy pójdą ze świecami w ręku i odmawiać będą 
różaniec, a wkońcu odmówią w kościele wyznanie 
wiary.

Godz. 22 ga. Uroczyste rozpoczęcie całonocnej 
adoracji Najśw. Sakramentu we wszystkich ko
ściołach i kaplicach Tarnowa. W czasie adoracji 
spowiedź.

Akademje i obrady sekcyjne:
1. Sekcja dzieci: Akademja Eucharystyczna 

dla dzieci Krucjaty Eucharystycznej oraz dzieci
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szkół powszechnych z całej Diecezji na boisku talu'Powszechnym, w Domu Nieuleczalnych, w Le-
„Sokoła" I. o godz. 11. cznicy dla dzieci, w Dowództwie Garnizonu, w III.

2. Sekcja młodzieży szkół średnich: a) Aka- Państw. Gimnazjum i w Szkole powsz. im. Sło- 
demja eucharystyczna dla młodzieży męskiej szkół wackiego. — We wszystkich tych kaplicach od-
średnich w sali TSL. „Marzenie" o godz. 11. prawia się Msza św. jużto codziennie, jużto w nie-

b) Akademja eucharystyczna dla młodzieży dziele i święta,
żeńskiej szkół średnich w sali „Sokoła" I. o godz. 1T.

3. Sekcja młodzieży pozaszkolnej: Obrady 
w sali „Sokoła" I. o godz. 14 30. R eferat: „Eucha
rystja w życiu młodzieży" wygłosi Dr Wł. Mossor.

4. Sekcja rodzin katolickich: Obrady w sali 
„Domu Żołnierza" o godz. 1430 z referatem Oj
ców T. J. Kwiatkowskiego i Godaczewskiego o Apo
stolstwie modlitwy i poświęceniu rodzin Najsł. Ser
cu Jezusowemu.

5. Akademja eucharystyczna dla Inteligencji 
w sali TSL. „Marzenie" o godz. 19, z referatem 
Ks. Prof. U. J. Dra Michalskiego.

Niedziela 10 czerwca
Od północy do rana Msze św. po wszystkich 

kościołach i rozdzielanie Komunji św.
Godz. 6-ta. Prymarja, celebrowana przez Księ

ży Biskupów i zakończenie adoracji.
Godz. 8-ma. Zbiórka wszystkich organizacyj 

oraz wiernych w parku SS. Sercanek w Zbyli
towskiej Górze.

Godz. 9-ta. Uroczysta Suma, celebrowana przez 
JE. Księcia Metropolitę Krakowskiego Adama Ste
fana Sapiehę, z kazaniem JE. Ks. Biskupa Sam 
domierskiego Włodzimierza Jasińskiego, przy oł
tarzu polowym w Zbylitowskiej Górze.

Godz. 10'30. Procesja do Katedry i zakończę 
nie Kongresu „Te Deum laudamus!"

W czasie Kongresu będzie otwarta Wystawa 
starodawnych tkanin kościelnych w Muzeum Die- 
cezjalnem (w Ratuszu), oraz Wystawa misyjna 
przy kościele XX. Misjonarzy. Będą wyświetlane 
doborowe filmy religijne. Szczegóły w osobnych 
afiszach.

Wszystkie domy będą przybrane zielenią, fla
gami i nalepkami.

W czasie prosesji w rękach i w oknach za 
płoną światła.

Piersi ozdobimy odznakami kongresowemi.
Wszystko dla Chrystusa!
Pójdźcie, pokłońm y się — przed Panem  — 

albowiem On jest Panem Bogiem naszym ! (Ps. 95)

Kościoły w Tarnowie
W Tarnowie są 2 kościoły parafjalne, t. j.
1. Katedra z wieku XIV.
2. Kościół Księży Misjonarzy z r. 1906.
Prócz kościołów parafialnych są jeszcze nastę

pujące:
3. Kościół Księży Filipinów z r. 1880.
4. Kościół Ojców Bernardynów z r. 1776.
5. Kościół SS. Urszulanek z r. 1878.
6. Kościół Św. Trójcy na Terlikówce z r. 1569.
7. Kościół N. Marji P. na Burku z wieku XV.
8. Kościół Św. Marcina na Górze św. Marcina 

z wieku XI.
Nadto kaplice: W Pałacu Biskupim, w Semi- 

narjum Duchownem, w Seminarjum Małem, w Pa
łacu XX. Sanguszków w Gumniskach, w Domu 
Księży Filipinów, w Bursie św. Kazimierza, w In
ternacie św. Józefa, w Internacie SS. Służebniczek, 
w Domu Opieki św. Zyty, w Ochronce SS. Feli
cjanek przy ul. Focha, w Ochronce SS. Felicjanek 
na Grabówce, w Schronisku SS. Albertynek, w Śzpi-

M onstrancja gotycka, najstarsza w Diecezji tarnow skiej, 
z  r. około 1420, pochodzi z  kościoła w G ryw ałdzie, zn a j

duje się w M uzeum  Diecezjalnem  w TarnowieJ
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W spraw ie Akcji charytatywnej
Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej pono

wnie ogłasza i przypomina, że w dniach od 18 — 24 
czerwca odbędzie się w Tarnowie w Klasztorze 
SS. Urszulanek

I . Tydzień Katolicho-Społeczny
poświęcony metodycznemu i racjonalnemu prowa
dzeniu Akcji charytatywnej po parafjach. Tydzień 
będzie miał na celu przygotowanie do pracy i prze
szkolenie t. zw. „sióstr parafjalnych", które w Wy
działach parafjalnych „Caritas" będą prowadzić 
biuro a w tych parafjach, gdzie z różnych powo
dów Wydziału „Caritas" nie będzie — będą słu
żyć fachową radą i pomocą komitetom, poświę
conym Akcji charytatywnej.

Początek wykładów dnia 18 czerwca o godz. 
18-tej.

Koszt mieszkania, utrzymania przez cały ty
dzień oraz zwiedzań wynosi 12 zł.

Zakończenie „kursu będzie 24 czerwca rano.
** *

Ponieważ komunikat nasz, o tej sprawie umiesz
czony w tygodniku diecezjalnym, przedrukowała 
Katol. Agencja Prasowa a|za 'nią*i inne dzienniki, 
dlatego próczzgłoszeń z naszej Diecezji — na
pływają zgłoszenia na kurs i z innych diecezyj. 
Ponieważ jednak liczba uczestników]jest z braku 
m iejscaLograniczona— dlatego, przyjmiemy na 
kurs.*tylko osoby z naszej Diecezji.

Prosimy przytem bardzo gorąco, by z każdej 
p a ra fji jedna  osoba wzięła u d z ia ł w I. Tygodniu  
Katolicko-Społecznym.

Zgłoszenia nadsyłać do D. I. A. K. w Tarnowie. 
 -----------

(Ardens)
KIELICH

Cudny, piękny kielichu! — Jak lilja biała, 
Twa złocista*łodyga wyrasta ze złota, ; 
Które w otoku dolnym snycerska robota 
Wyhaftowała na kształt drobnych kwiatów 

| [ciała.

Wiotki, smukły rozchylasz.Twej korony łono, 
Tak prześlicznie, jak Anioł do śpiewu swe

[usta,
A wkoło delikatnych okoleń twych chusta, 
Błyszczy w świetle, jak gdyby w niebie cię

[rzeźbiono^

Lecz nie przez toś„ty piękny, nie przez to
[bezcenny,

Że, jak róża z lilją jest twoja postawa;
I nie przez tęczę 'złota,_koronek_krąg

[zmienny,
Tyle' rozkoszy 'widok .twój sercu dodawa; 
— Aleś przez to cudniejszy nad blask słońca

[dzienny,
Że się ma dusza z ciebie Krwią Pana na-

[pawa.

Na lewo:
S ta ry  kielich go tycki z  roku (około) 1500, p rze 

chow any w Skarbcu K atedry Tarnowskiej
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T o b i e ,  m ô j  J e z u
niechaj brzmi piesn c h w a t y ...
J e z u ,  n a s z  P a n ie  i W t a d c o  W s z e c h m o c n y ,
C o  m ie s z k a s z  z  nami p o d  c h l e b a  z a s to n a ;  
S p ô j r z  na  T w e  d z ie c i  — c o  s p i e s z q  d o  C ie b ie  
I na  ich  s e r c a ,  ja k  m i to s c i ç  p to n ç .

S p ie s z y m  d o  C ie b ie ,  ja k  d o  O jc a  d z iec i ,
K tô r e  ju z  w id z a  — ja k  sy n  m a r n o t r a w n y  —
Z e  n i e m a  d l a  n ich  i n n e g o  ra tu n k u ,
J a k  z n ô w  p o w r ô c i c  na  t o r  z y c ia  daw ny .

Idz iem  d o  C ie b ie  na  t a r n o w s k l e  d ro g i ,
Aby Ci o d d a c  c z e â c  i u w ie lb ie n ie ,
Z a  w s z y s tk ie  d a ry ,  k t ô r e  na  n a s  z sy ta s z ,
O r a z  s t a c  m o d ty  o  T w e  w s p o m o i e n i e .

W y n ijd z  w ie c ,  J e z u ,  z e  éwiqtyni T w o je j  
I j a k o  P a s t e r z ,  w e jd z  m ie d z y  T w e  o w c e ;  .
B o  ty lk o  Ty n a s  m o i e s z  u r a to w a c  
I t e  n a w r ô c i c ,  c o  p o s z ty  w  m a n o w c e .

P ô j d z  z nam i,  J e z u ,  na  t e  n a s z e  tany ,
C o  r o d z ç  z b o i à  n a m  na c h l e b  p o w s z e d n i ;
I p o b t o g o s t a w  n a s z e  u r o d z a j e ,  •
A by  c h l e b  mieli  b o g a c i  i b iedn i .

W s ta p  d o  w a r s z ta tô w ,  k e d y  b r a d a  nasi  
P r z y  c ie z k ie j  p r a c y  w ie lb lq  C i e b i e  s z c z e r z e ;
I k r z e p  ich  sily, a b y  n ie  o s ta b ty ,
G d y  j e  o d d a j a  O jc z y z n ie  w  o f ie rz e .

W e j d z  t a k z e ,  J e z u ,  w  p o d w o j e  u c z o n y c h  
I n i e s  t a m  m a d r o s c  n a jw y z s z e j  p o t e g i ;  
P o w i e d z  tym  w s zy s tk im ,  k tô rz y  t a m  p r a c u jq ,  
B y  ty lk o  d o b r e  w y d a w a l i  ks ieg i .

W e j d z  n a  p o d d a s z a  i z s ta p  w  s u t e r e n y ,
S k g d  g t o s  d o c h o d z i :  „ P a n ie ,  da j  n a m  c h l e b a 1', 
D a j  b ie d n y m  p o k a r m  d ia  z i e m s k l e g o  d a t a ,  
C h o c b y  p r z e z  m a n n e ,  z e s t a n a  im z  n ie b a .

R a c z  w e j r z e c ,  P a n i e ,  i na  t e  u b o g ie ,
K tô ry m  u i ic a  z a  m ie s z k a n ie  s tu z y  —
N ie c h a j  i oni m i to s e  T w ç  p o z n a jg  
I z n a jd a  p o m o c  w s r ô d  z y c io w e j  bu rzy .

W s z e d z ie ,  a c h  w s z ç d z i e  w s te p u j  P a n i e  mlty, 
B o  Ty d la  w s z y s tk ic h  o d d a t e s  s i e  c a ty  —
Z a  c o  my dz is ia j  z  w d z i ç c z n o é c i  w o t a m y :  
„ T o b i e  w c i g i ,  J e z u ,  n i e c h a j  b rz m i  p leé n  e h w a t y "

T. P a g a c z

W Y S T A W A  M I S V J N A
otwarta dnia 7 czerwca przy kosciele X. X. Misjonarzy 
w Tarnowie, ul.. Krakowska 39. — Niezwykle ekspo- 
naty: Chin, Brazylji, Persji, Egiptu. — Zwiedzanie 
Wystawy cobziennie od godz. 8 rano do 8 wieczôr. 
Bilety wstçpu po 30 gr, dla mîodziezy szkolnej po 10 gr.

M i s t e r j u m  r e l  i g i  j n e  pod ty tu tem :
T A j E M N I C E  M S Z Y  é w .

(Calderona)
odegra z okazji Kongresu Eucharystycznego Zespôl 
Artystôw Teatru Warszawskiego w bniach 7-go, 8-go, 
9-go i 10-go czerwca 1934 roku w sali „Sokola“ I. 

Poczgtek o godzinie 7-mej wieezorem.

Czy juz macie p rzew od n ik  k o n g r e so w y  p.t.

Diecezjalny Kongres Eucharystyczny
w Tarnowie?

Jest to broszura o 104 stronach, piçknie ilu- 
strowana. Zawiera bardzo cenne i wazne artykuly, 
a w szczegôlnosci :

1. O rçd z ie  JE. Ks. Biskupa D ra  Fr. L isow skiego  
o Kongresie.

2. L ist A posto lski O jca  sw. P iusa X I ,  zaw iera j^cy  
©dpusty, p rzyw ile je  i t. p. d la  uczestnikôw  Kongresu.

3. B logoslaw ienstw o O jca  sw. P iusa X I .
4. G el i korzysci Kongresu.
5. H is to rja  kongresôw  eucharystycznych.
6. M sza sw içta o Najsw . S akram encie  (po polsku).
7. Piesni eucharystyczne.
8. P rzew o d n ik  po koéciolach tarnow skich.
9. P ro g ram  Kongresu.
Tç ksiqzeczkç winien posiadaé kazdy uczest- 

nik Kongresu. Bçdzie ona nietylko przewodnikiem 
i. modlitewnikiem w czasie Kongresu, aie takze 
mil^ i pozyteczuq pami^tkq tej wielkiej uroczystosci.

Jest do nabyeia w Polonji w Tarnowie, pl. Ka- 
tedralny 6 —  po 50 groszy.

Odz nain K ongresowe
po 20 g ro szy  (m etalowe), po  
5 0  g ro szy  (posrebrzane), lub 
po 2  ztote  (srebrne) — do mcb  
rozety jedwabne b iato-zdlte lub biato- 

czerwone po 10 groszy , s$  do nabyeia 
w  p o lo n ji w  Car n ovine, pl. Katedralny 6.

"Jest rzeczq \vshazan4, by w sz y scy  zaopa- 
trzy li siç w  te odznahi przed K ongresem  — 
a potem  zacbow ali je, jako cenn$ pami^tkç.

S Y V I E C E  K O I M G R E S O W E
z  ochronnenif lejkam i i p iesn ian ii

do nabyeia tylko  
w  „ P o l o n  j i “ ,  T a r n é w  o b o k  K a t e d r y

Sw iece pow y2sze sprzed aw ane w cza sie  pro- 
ccsji w z d t u i  t r a s y  z Tarnuwa do Zbylit. Gdry.

Wazne dla uczestnikôw Kongresu Eucharystycznego w Tarnowie 

Rudolf Oleksy
'Ta.rnôw, ulica K rakow ska 2 9  
H a n d e l  t o w a r ô w  k o l o n j a l n y c h ,  w i n  — I t .  d .

p o leca  w  w ie lk im  w y b o rze  i po cenach  n a jn iiszych : 
W i n a  m szalne w e g ie rsk ie  L ip p ô c zy ’ego o ra z  innych p ierw - 
s zo rzç d n ych  firm . —  W in a  francuskie , ren sk ie , h iszzanskie, 
a u strjack ie , w to s k ie  i dalm atynskie, — o ra z  w ina k ra jo w e .

S ery , b ryndze  ow cza , m asto, salam i, m arm olady  itp. 
K onserw y rybne i m iesne w bardzo  w ie lk im  w y b o rze  w cen ie  

od 60 gro szy  w zw yz za puszke  
é w l e c e  d o  l l l u m l n a c j i  o k l e n
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Kalendarz na czas od 11 do 17 czerwca 1934 r.

11 ŚW. BARNABY apostoła, towarzysza św. Pawła, który po wielu trudach w szerzeniu wiary świętej 
wśród pogan, poniósł śmierć męczeńską w swej ojczyźnie.

wschód
sło

351

zachód
ńca
20'06

12 ŚW. JANA wyznawcy, który szczególnie umiłował ubóstwo, niósł zgodę zwaśnionym a Pan Bóg 
darzył Go nadzwyczajnemi objawieniami. 351 2008

13 ŚW. ANTONIEGO PADEWSKIEGO wyznawcy, który za życia słynął nauką, świętością i cndami, 
a teraz doznaje czci, jako patron ubogich i poszkodowanych. 3’50 2009

14 ŚW. BAZYLEGO wyznawcy, biskupa i doktora Kościoła, który położył wielkie zasługi, jako obrońca 
nauki katolickiej i twórca znakomitej reguły zakonnej. 350 20'09

15 OKTAWA UROCZYSTOŚCI N. SERCA P. JEZUSA — BŁ. JOLANTY, siostry Bł. Kingi, której 
świątobliwość i miłosierdzie wiernie naśladowała. 3'50 2010

16 ŚW. JUSTYNY i towarzyszów męczenników, którzy ponieśli śmierć męczeńską w czasie Komunji 
świętej. 350 2010

' 17 NIEDZIELA 4 PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH. Ewangelja Święta o obfitym połowie ryb budzi 
w nas ufność w pomoc Bożą w tych ciężkich czasacb. 350 2011

Zmiany'księżyca: Nów dnia 12 czerwca o godzinie BU
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Z  Tarnowa
Pan Prezydent Rzeczypospolitej bawił w dn. 

1—3 czerwca w Tarnowie i w Mościcach, gdzie 
wziął udział w poświęceniu kamienia węgielnego 
pod nową kolonję fabryczną. Poświęcenia doko
nał JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski.

Zbiórka uliczna Komitetu Rodzicielskiego Szko
ły im. M. Konopnickiej, urządzona 20 maja b. r. 
przyniosła kwotę 19309 Zł, którą w całości prze
znaczono na kolonje letnie tej szkoły. — Komitet 
składa serdeczne: Bóg zapłać, wszystkim, którzy 
swym trudem i groszem przyczynili się do urzą
dzenia tej zbiórki.

Straszna epidemja, rzekomo grasująca w Tar
nowie, jest wymysłem ludzi lekkomyślnych, albo 
złośliwych. — Już ją dzienniki odwołują...

Z  Diecezji
Ojciec św.f Pius XI raczył zamianować Swym 

Szambelanem Ks. Radcę Gadowskiego Walentego, 
długoletniego profesora Seminarjum Duchownego 
i Państw. Seminarjum Nauczycielskiego w Tarno
wie, który w tym roku święci swój „złoty jubile
usz" kapłański.

Redakcja, wraz z nieprzeliczoną rzeszą Ka
płanów i Nauczycieli, pracujących w Diecezji i 
w całej Polsce, składa Najczcigodniejszemu Ks. 
Prałatowi — Jubilatowi najserdeczniejsze życzenia: 
Ad multos annos!

Zmarli: ś. p. Ks. Rom ański Franciszek, pro
boszcz-jubilat w Królówce i ś. p. Ks. Cielenkie- 
wicz Leon, wikarjusz w Wojniczu.

Niech odpoczywają w pokoju!

Z  Polski
Boże Ciało w Polsce. Z różnych stron kraju 

nadchodzą wiadomości o wspaniałym przebiegu 
uroczystości Bożego Ciała. W procesjach, w stoli
cach biskupich, celebrowanych przez Najdost. 
Księży Arcypasterzy, brały udział ogromne rze
sze z Akcją Katolicką na czele, przedstawiciele 
władz państwowych, wojsko, samorządy, młodzież 
szkolna i akademicka, organizacje społeczne, przy
sposobienia wojskowe. Niezwykle wspaniale i oka
zale wypadła procesja Bożego Ciała w Krakowie 
z udziałem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Około 150 tysięcy osób wzięło udział.

Piękna pogoda przyczyniła się wszędzie do 
uświetnienia uroczystości.

Boże Ciało w Krakowie. Krakowskie procesje 
Bożego Ciała mają swą wiekową tradycję, jako 
imponujące manifestacje religijne o wspaniałem 
tle regjonalnem. Tegoroczna procesja jednak przy
brała rozmiary specjalnie wielkie. Nastrój w ca
lem mieście, towarzyszący tej manifestacji religij
nej zawsze, przybrał dziś rozmiary znacznie 
większe, gdyż udział w nich brał najwyższy

Włodarz w Państwie. Królewski gród ożywił się 
tysiącem barw, sztandarów, chorągwi, dywanów 
i kwiecia, któremi ozdobiono miasto. Olbrzymie 
masy publiczności brały żywy udział w tern wiel- 
kiem święcie kościelnem. Bardzo wielu uczestni
ków widziano zpoza Krakowa, specjalnie przy
byłych w tym celu, aby być świadkiem chwili, 
gdy spadkobierca naszych królów, w królewskim 
Grodzie Podwawelskim, pokłoni się Królowi wie
ków Nieśmiertelnemu, w obliczu wszystkich sfer 
naszego społeczeństwa, dając wyraz faktowi, że 
naród polski jest wierny świętym tradycjom ojców, 
którzy wiarę swą wyznawali głośno i własną 
piersią bronili jej przed zalewem barbarzyństwa.

Procesję prowadził JE. Książę Metropolita 
Krakowski, Dr Adam Stefan Sapieha w otoczeniu 
bardzo licznego kleru. Za celebransem postępo
wał w skupieniu Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Procesję poprzedziło uroczyste nabożeństwo 
w Katedrze na Wawelu. Mszę św. odprawił JE. 
Ks. Metropolita Krakowski, ubrany we wspaniałe 
szaty pontyfikalne biskupa Komorowskiego i oto
czony przedstawicielami krakowskiego duchowień
stwa z JE. Ks. Biskupem Drem St. Rospondem

JE. Ks. B iskup Dr Franciszek L isow ski w gronie m ieszczan w N ow ym  Sączu
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na czele, w historycznej kapie Batorego. W nabo- 
zenstwie wziqî udzial Pan Prezydent Rzeczypo- 
spolitej z maïzonkq, minister Poozt i Telegrafôw 
p. Kalifiski, wiceminister W. R. i O. P. Kazimierz 
Pieracki. wojewoda dr M. Kwasniewski, prezydent 
miasta dr M. Kaplicki, reprezentanci wojskowosci, 
éwiata nauki i t. d., oraz liczne rzesze wiernych.

Boze Cialo w stolicy. Swiçto Bozego Ciaïa 
uczciïa stolica Panstwa, jak co roku tradycyjnie, 
piçknemi i podniostemi uroczystosciami. Po wcze- 
sniejszem niz zazwyczaj zakonczeniu nabozenstw 
parafjalnych, ze wszystkich swiqtych warszawskich 
pospieszyîy bractwa, by wziqc udzial w tradycyj- 
nej procesji eucharystycznej z Archikatedry sw. 
Jana. Na dîugo przed rozpoczçciem procesji las 
chorqgwi koscielnysh, cechôw rzemieslniczych, 
rôznych zwiqzkôw swieckich i korporacyj szczel- 
nie zapelniï Plac Zamkowy i Kralcowskie Przed- 
miescie. Tymczasem w Archikatedrze, w asyscie 
licznego kleru, koncelebrowal uroczyste nabozen
stwo JEm. Ks. Kardynal Aleksander Kakowski, 
arcybiskup metropolita warszawski. Mszç sw. od- 
prawil Ks. pral. A. Faîçcki. W prezbiterjum zajçli

miejsca JE. Ks. Nuncjusz Fr. Marmaggi, Ks. Ar
cybiskup Gall, Ks. Biskup Szlagowski, Ks. Biskup 
Gewlina i przedstawiciele Rzqdu z p. ministrem 
Pierackim i p. ministrem Butkiewiczem na czele, 
cial ustawodawczych, wojska, wladz miejskich 
i wyzszych uczelni. W stalach kanonickich zajçli 
miejsca: Kapituïa Metropolitalna i liczne dueho- 
wienstwo.

Po ukonczonem nabozenstwie o godzinie 11*30 
wyruszyla procesja, prowadzona przez JEm. Ks. 
Kardynala Al. Kakowskiego.

Wsrôd bicia dzwonôw, spiewôw duchowien- 
stwa i wiernego ludu, procesja skierowaîa siç do 
przepiçknie ozdobionych oltarzy w kosciele aka- 
demickim sw. Anny, w kaplicy Warszawskiego To- 
warzystwa Dobroczynnoêci, w seminaryjnym koê- 
ciele sw. Jôzefa i przy pos^gu Matki Boskiej Zwy- 
ciçskiej na Krakowskiem Przedmiesciu.

Na zakonczenie uroczystosci, Dostojny Cele- 
brans przy kolumnie Krôla Zygmunta na Placu 
Zamkowym udzielil blogoslawienstwa euchary- 
stycznego, poczem procesja przy dzwiçkach uro- 
czystego Te Deum powrôcila do Katedry.

Bywalec ma glos:
Czasem, jak siç licho jakies uwezmie na czto- 

wieka, to przesladuje go bez ustanku. I za dnia 
w jàsnem éwietle i w nocy pociemku, Pokrzyzuje 
najlepiej uïozone plany i podjçt^ pracç i starania 
w niwecz obrôci.

Stare kobiety — mlodsze juz w to nie wierzq, 
co ich babki gïosz^ — môwi^ wtedy: Wstaïes le- 
wq nogq z lôzka, zrobileé pierwszy krok na pôl- 
noc zamiast na poludnie, przeszla ci drogç baba 
z prôznemi wigdrami i t. p. powiedzonka — dla
tego ci siç nie wiedzie...

Nie wiem, ktôre licho skusiïo korespondenta 
z G., ktôry przyslaï do Redakcji sprawozdanie 
z wizytacji Biskupiej w L. Listu tego uzyjç na 
dowôd, jak to nieraz licho plata figle ludziom. — 
Przytoczç z listu wyj^tki:

„W izytacja byla d la  tu te jszych  para fjan  czem s nadzwy- 
czajnem , podzialala na nas wiçcej, jak  jakaê „rekolekcja“ 
lub  co i pod o b n eg o ... P rzy  tem  m ielism y dose ciekawq nie- 
spodziankç, k tô ra  d la  n iek tô rych  byla „hum orystyczn^“ we- 
solosciç, u innych  w yw olala ciçzki sm utek, a jeszcze u  in 
nych  pewne d q sy “.

Tak siç to zwykle plecie na tym naszym 
êwiecie. Jedni émiejq siç weseli, choé takich szczç- 
éliwcôw dziâ malo i âmiech ich bywa krôtki — 
drudzy placz^ zgnçbieni. Lecz gdyby nie bylo tej 
rozmaitoéci, zycie byloby bardzo monotonne...

„Gdy nasz Ks. K anonik zapow iedzial w izytacjç Ks. Bi
skupa, na tydzien  przedtem  w szczçl siç ru ch  n iezw ykly 
i przygotow ania w calej parafji. Chlopaki, przew aznie po 
wazni gospodarze, zaçzçli organizow ae banderjç , w yâcigi za 
siodlam i, k aftanam i i czapkam i. K om endanci b an d e rji i wy- 
znaezeni chlopi uczyli siç caly tydzien , co m aj^ gadac, jak  
gadac i jak  w itac D ostojnego Goâcia. P rz y  b ram ie graniez- 
nej m iàl Go powitac b an d e rzy sta  z konia, p rzy  b ram ie ko- 
ic ielnej w ôjt z G., a w koêciele nasz Ks. K anonik",

F ragm ent z  wystaw y: „Piçkno i ochrona p rzy ro d y“, ktôry urzqdzila  Panstiv. Rada Ochr. P rzyrody  
i Tarn. Oddz. Pot. Tow. Krajozn. w Sem in. im. B t. K ingi w Tarnowie. W ystaw ç zw iedzito  3.276 osôb
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Dotychczas wszystko w porzqdku. Z trudem 
zorganizowana banderja i „wyécigi“ za strojami. 
Mowcy uczq siç gadac co i jak, pewnie powtarzajq 
przemowy przez 7 dni i 7 nocy wobec swych zon 
i dzieci...

Na granicy powita Ks. Biskupa komendant 
banderji z konia — éwietny pomysî i wiekopom- 
na chwila — jeno z tem zmartwienie, czy rumak 
przez tç chwilç ustoi spokojnie i czy lekkomyélne 
bydlç, zamiast wysîuchac z podziwem powitania, 
nie zwieje w îqkç na trawç lub do przykopy...

Przy bramie koécielnej przemôwi wôjt w imie- 
niu caïej parafji — mowa arcywazna, to tez pôl 
parafji siç trapi, zeby siç mowca nie „zaciql“, bo 
nie wypada mu z papieru podpowiadaô, jak szkol- 
nikowi, ktôremu siç wierszyk pokielbasi...

A w koéciele, z ambony powita Arcypasterza 
ks. Kanonik...

Wiçc dokîadne plany, zmudne zabiegi, mozol- 
na praca i nieodzowne koszta, uroczysty nastrôj, 
tymczasem wtrqciîo siç „licho“ i przewrôciîo wi- 
zytacjç do gôry nogami...

..N adszedî wreszcie dzien u p ragn iony . W szystko  wy- 
ru szy lo  na g ran icç  gm iny pod bram e trium falnq . Aie licho 
chcialo, czy k tos puscil falszyw q poglosfeç, ze banderzysci 
z M., odprow adzajqçy  Ks. B iskupa do gran icy  swojej wio- 
ski, mieli stoczyc w alkç z nasz^ banderjq , zdobyé  rekord  
i p rzy jechac az do L.

W idocznie Ks. B iskup w trosce o spokôj i pbwage 
chwili postanow ii un iknac tego rek o rd u  i p rzejechac poci- 
chu i n iespostrzezenie. I  to  m u siç udalo  z wielkim podzi
wem. P rzejechat przez dwie banderje , zupelnie niepoznany, 
m im o, ze byl w id z ia ln y ... No i Ks. B iskup w £ ., a banderja  
na g ran icy  czeka dalej-1.

Licho nadaîo, taka pomylka ! Przepadîa mowa 
komendanta z konia... Wedlug gadek naszych ba- 
bek widocznie wszyscy banderzyéci wstali z lôzka 
lewq nogq...

„Nie do opisania, jak ie  zdziw ienie opanow aio w szyst
kich, g dysm y  sie dowiedzieli, ze Ks. B iskup n a  p lebanji, a 
banderzyéci czekaj^ na niego, rych io  siç zjaw i na granicy . 
A nasz Ks. K anonik oczom nie w ierzyl, gdy  stanql przed  
n im “.

Jak  siç wiedzie, to siç wiedzie, od poczqtku 
do kofica. Uratowalo licho wôjta, ze siç nie „za- 
ciqï“, bo nie mial kogo witaé... Zapewne zrobiî 
w ten dzieû pierwszy krok na pôînoc zamiast na 
poludnie... A czyzby ks. Kanonikowi przeszla 
drogç baba z prôznemi konewkami, bo z relacji 
korespondenta wynika, ze i jego powitanie prze- 
padîo.

„Gdy uw iadom iono o tem  banderzystôw  i czekaj^c^ 
publicznosc, ob jç la  w szystk ich  k onste rnac ja  i p o p ro s tu  roz- 
pacz. Je d n ak  w szystko  minçlo, gdy  Ks. B iskup  stan^ t na 
am bonie i w yjaên it dobrotliw ie przyczynç zam ieszania. Na- 
staipito ukojen ie i mila, u rocza chwila naszych uczuc reli- 
g ijnych  i budow a d u sz11.

Tyle korespondent z G.
Od siebie dodam uwagç, zeby kto z „lichem“ 

nie przyjechaî na Kongres do Tarnowa. Bo z pe- 
wnoéciq znajdq siç tacy „pechowcy“. A bçdq nimi 
przedewszystkiem ci, co siç nie zastosujq w zu- 
peînoéci do wskazan Komitetu kongresowego.

Licho nie épi... Doéwiadczyîem tego na wîa- 
snej skôrze tamtego roku na Kongresie Eucha- 
rystycznym w Krakowie. Tylko trochç siç spôzni- 
îem... Potem zagapiîem siç na to, czego inni u- 
czestnicy zjazdu nawet nie zauwazyli... Nastçpnie, 
pobîqdziwszy, dostaîem siç na wyznaczone miejsce, 
ktôre inni wîaénie opuécili przed chwilq... A ze 
Kongres na mnie nie czekaî, aie rozwijaî siç we
dlug: planu, zgôry uîozonego i opublikowanego, 
a nie wedlug mojego „widzi-mi-«iç“, wiçc rezultat

mej pielgrzymki byî taki, ze siç zgubiîem w ty- 
siqcznych tîumach, nie nie sîyszaîem, nie wiele 
widziaîem, a w dodatku tak miç deszcz spîôkaî, 
zem siç dwa dni suszyî...

Wrôciîem do domu rozzalony na pôî éwiata, 
a ciekawym znajomym, ktôrzy miç pytali, jak tam 
byîo na Kongresie, odpowiadaîem z niechçciq: 
Nie wartaîo jechac... nie byîo porzqdku... itp.

Teraz, na Kongres tarnowski zmqdrzejç!
Na wszelki wypadek, by siç zabezpieczyô, 

wstanç prawq nogq z îôzka i zrobiç pierwszy 
krok na poludnie...

Potem parasol w garéô, bulkç do kieszeni, 
„widzi-mi-siç“ zamknç w domu do kuferka i w o- 
znaczonym czasie jazda do Zbylitowskiej Gôry 
pod tablicç orjentacyjnq. I bçdç prosiî ks. Dzie- 
kana dekanatu tarnowskiego, bym ja niôsî trans
parent. Bo myélç, ze jak bçdç dzwigaî dekanalnq 
tablicç, to chyba w mrowisku ludzkiem siç nie za- 
gubiç, boby ze mnq musiaî zginqc caîy dekanat...

Na zakonezenie radzç tym, ktôrych zatracone 
licho na Kongres przyniesie, wzglçdnie bçdzie im 
towarzyszyc i pîatac figle, by mnie naéladowali. 
Niech tablice orjentacyjne niosq sami pechowcy, 
wtedy bçdzie wiçkszy porzqdek... i Kongres siç 
uda, bo mu nie bçdq psuc szykôw „lichowcy“. ..

Do widzenia, drodzy Czytelnicy, w Zbylitow
skiej Gôrze, pod swojemi, parafjalnemi transpa- 
rentami, w oznaczonym czasie.

Wasz
Bywalec 

b. uczestn ik K ongresu  w  K rakow ie

C Q IJ V H  M S Z H L j V e
LlppÔCZY'660
poleca Randel K olonjalny

JÔZef B6ROOISKX
w  Carnow te 

Ceny te sam e, co w  ftrm te C tppôczy'ego $ )
$ ______________________________Q

D o  sp r z e d a n ia  
Dom nowy drewniany o 5 ubikacjach,
----------------------------!-------------------------------L  wolny od wszel-
kich podatkôw, wraz z przynaleznoéciami, cwierô 
morga ogrodu warzywno-owoeowego i cwierô 

morg-a pola ornego w  G u m n i s k a c h .  
D o c h r i d  c z y n s z o w y  m i e s i ç c z n y  5 5  z t .  
Mieszkanie wolne = Oena przystçpna

Wiadomoéc:
J a n  S a k  —  G u m n i s k a  1 3 0
naprzeciw Urzçdu Gm. w Gumniskach (k. Tarnowa)

£w iece ko&cielne, kadzidlo m içsz. oli- 
ban, bursztyn, oliw ç najlepsza i knotki,
Wina Lippôczy’ego po cenach oryginalnych

p oleca

J é z e f  K u l i i f ,  T a r n ô w
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PODZUÇKOWANIE 
W. P. Dp* M. Bochenkowi dziçkujemy 

z glçbi serca za najstaranniejszq, najtroskliwszq 
i bezinteresownq opiekç nad naszem ciçzko cho- 
rem dzieckiem, ktôre dziçki tej opiece wrôciio do 
zdrowia. Janovvie T arsiow ie.

P R Z E D S IÇ B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

W P I S V  i E0 Z3 MI NV WSTÇPNE
do prywatnego Gimnazjum Koed. Humanistycznego 

W GRYBOWIE
z prawami publicznoêci 

odbçdq siç w dniach 15 i 16 czerwca 1934 r. do 
klasy 1-szej i 2-giej nowego typu i klasy V, VI,

VII i VIII starego typu.
Dla zamiejscowyeh uczniôw i^uczennic jodpo- C Z E S f c f t W  B f t N D U R A  

wiednie umieszezenie zapewnione. DYREKCJA. t a r n ô w .  p l a c  KAZIMIERZA w . i -  TELEFON >5

Dudowa u rzydzen  e lek tryczn ych : sity, 
éwiatta, te lefon ôw , sygnalizacji, radjo

S p rz e d a z :  m a te r j a iô w  e le k l ry c z n v c h ,  m o lo r ô w ,  z a r ô w e k ,  rad jo .  
lam p  ra ô jo w y c h ,  b a te r j i  a n o ô o w y c h  i a k u m u l a to r ô w  ô o s to s o -  
w a n y c h  d o  d a le k ic h  t r a n s p o r tô w  — W a r s z t a t  r e p e r a c y m v  ma- 
s z y n  e le k t ry c z n y c h ,  a p a r a t ô w  r a ô jo w y c h ,  g lo sn ik ô w ,  s lu c h a w e k ,  
ô e le k to rô w ,  a k u m u l a to r ô w ,  fachou/e laôowanie I obstuga tychie

U Doskonate, szlachetne 
P  Wina tokajskie mszalne
U
J

wyprobukowane w winnicach 
zaprzysiçzo n ego  ôostaw cy

ç  Norberta Lippôczy’ego
Abres w Polsce: 

T arnôw , P la c  K a z im ierz aI
E

W y k o n a n i e  so l id n e  — M o n ta z  f a c h o w a  

Kosztorysy i poraôy na zqôanle gratis -  Rok zatotenla 1917
UWAGA ; AU umulatory z prowincji oôôawane ôo laôowania przez po&tanc'ôw, 

c z q s I o  ôoslarczone ôo nalaôowania poô ntewtasciwy aôres - 
Zéjôaf p r 2 eio firmowego znaczka kontrolnego

BLEDNICE
BRAK KRWI usuw a  

D ira K r z y s z t o f o r s k i e g o
Wfno c h in o w o - ie la z is te  z Orlem

na maladze biszpanskiej
reguluje slaboéci kobiece, dodaje sily, podnjeca apetyt, 
przyczynia krwi, ptftoznicom zadziwiajqco szybko przywraca 
sity, a specjaln ie polecane przez lekarzy  po przebytych 
ciçzkich chorobach, p rzy  ostabieniu ogôînem, wyczer- 
pan iu  fizycznem , umyslowem, oraz b raku  ochoty do iy -  
cia. Dziala siln ie wzmacniajqco w chorobach ptucnych, 
leczy zaw roty gtowy, nudnoéci i oberw anie. Do nabycia 
w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a, zam awiac w prost 
z fabryki. We w tasnym  in teresie , by ustrzec siç przed 
podrôbkam i — Zqdaé wyraznie Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WI X O  C H I N O W O - Î E L A Z I S T E  z O rlem  

Naéladownictwo energicznie odrzucic!
Cena za fl. Zl 2'— Fl. podwôjna Zl 3'50

REUMATYZM
artretyzm , g o sc icc , p ostrzat, isch ias, lam ania  
n a d w crç îcn ia , k lu c ie  z pow odu przezlçb len ia  
hôl g tow y , zçbôw , katar, p rzeziçb ien ïe , bole  

Zoli^dka, k u rcze i t. p. — u suw a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO .

PAIN EXPELLER z Orfem
Do nabycia w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a — 

zam awiac w prost z fabryki.
We w tasnym  in teresie , by ustrzec siç przed bezw ar- 
toSclow em i podrôbkam i, t^dac  w yraénie „Pain 
Expeller* z Orlem  w yrobu Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

Naéladownictwa energicznie odrzucac!
Cena za flaszkç Zl l'50 Cena za flaszkç Zl l'50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

z Orlem

KROPLE BALSAMOWE

BALSAM KAPUCYNSK1
podtug

p r z e p is u  0. NORBERTA 
z Pragi

N ajskuteczniejszy w bôlach i kurczach üol^dka, usuw a zle traw ienie, pobudza apety t, wzm acnia zol^dek, dziala 
silnie orzeéwiaj^co, niezaw odny w nudnoéciach, slaboéciach, w ym iotach i om dleniach, nieoceniony érodek w czasie 
podrôéy i pielgrzym ek oraz w slaboéciach kobiecych. Leczy zastarzale rany, owrzodzenia, usuw a bôl zçbôw, gardla, 
dziqset, chroni zçby od zepsucia. Jako  niezbçdny érodek domowy w inien byé w kazdym  domu. W nagtych wy- 
padkach  oddaje nieoceniony przyslugç. — Zydac w yraénie Balsam u kapucynskiego z Orlem, w yrobu Mra Krzyszto- 
forskiego, naéladownictw a energicznie odrzucaé. — Kaéda praw dziw a b u te lk a  je st zaopatrzona plom by metalowy 
z Orlem. O ü e  miejscowa ap tek a  lub drogerja na skladzie n ie  posiada, zam awiac z fabryki. Cena za fl. Zl l'70.

Warunki wysyîki: Za koszta opakow ania, p rzesy tk i i zaliçzenia liczym y Zl 1‘—, zaé przy  nadeslan iu  p ieniçdzy 
zgôry (moéna w znaczkach pocztowych) liczym y ty lko  Zl 0'50. — Przy zam ôwieniu poczywszy od Zl 10'— koszta 
p rzesy lk i, opakow ania i zaliçzenia darmo, dlatego t e i  korzystn ie  je s t zam awiac w spôlnie pod jednym  adresem.

F a b ryk a  c h em ic zn a  Mr. K rzy sz to f o rsk t, T arn ôw , u l. T ow arow a  4

Abres Rebakcji i Abministracji : Tarnôw, ul. Pitsudskiego L. 9. Telefon Nr. 441 
Cena egzemplarza 10 groszy. Rocznie z przesylkq 5'— Zl, pôlrocznie 3 — Zl. — Konto P. H. O. Nr. 404750
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